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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. ‘24. Stycznia.

Naj. Pan dnia 21 . m. b. zawierzytelnionemu 
przy  dworze tutejszym Król. Sardyńskieinu nad­
zwyczajnemu posłowi i pełnomocnemu ministro­
wi, Hr. R o s s i ,  posłuchanie wstępne dać i z rąk 
jego przeznaczone dlań listy wierzytelne mo­
narchy jego przyjąć raczył.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W  a r s z a w y ,  dnia 21 . Stycznia.
H eroldya K rólestwa Polskiego podała do po­

wszechnej wiadomości, że N. Pan Najmiłości- 
wiej nadać raczył D yplom ata, zatwierdzające 
szlachectwo dziedziczne, i na używanie herbu 
osobom wylegitymowanym z tytułu nabytego 
przed ogłoszeniem praw a, mianowicie: Schultz 
Stanisł., h. Holnicki; Schultz Aloizemu, f. h.; 
Topińskiemu Józ. Izyd. Ant., h. Tojpin; D asze­
wskiemu Fran., b. Mścigniew: Dorath R om ano­
wi, h. L im ozeńczyk; Ruget M ikoł., h. K rzyżo­
wiec; Skrobeckiem u Tom asz., h. Tobiesław; 
— oraz Dyplomata na szlachectwo, dziedziczne,

naby te  po ogłoszeniu prawa, i używanie herbu, 
osobom następującym : Alcyato Paw łow i, h. 
B osień; Basińskiemu Mikoł. Józ., h. P raw ocza; 
Bobrowskiemu A nt., h. B óbr; Bobrowskiemu 
Szym ., li. B óbr N r. 2gi; Brodowskiemu Kar., 
h. B ada N r. 2gi; Bogatko Janow i, h. D opo- 
mian; Le B rna  Tomaszo., h. Zgoda; Cbristia- 
niemu Fran., h. Jarosław ; Cichorskiemu W in., 
h. Praw ość; Ciechanowskiemu Ja n ., h. Skar- 
b ień; Drac Karol., h. Kluczyc; Dyżinańskiemu 
Jó z ., h. Służewiec; Fijałkowskiemu Ign., h. 
C zarnow ron; Fraenkel Anton., h. F jaenkel; 
Garszyńskiemu Bonaw., h. G oraw in; G arszyń- 
skiemu Józ., t. h.; Gcrlicz Jakubowi, h. Sępiec; 
Głuszyńskiemu Paw łow i, h. D ołabędź; Hein- 
rych Teodorow i, h. Praca: Hergel Piotrow i 
Ant., h. M ostyniec; Hertz Augustowi Leop., h. 
Sam opęd; Hincz Karolowi, h. C zara; Joachi- 
mowskiemu Janowi, h. Przykorw in.

(Dokończenie nastt\pi.J

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 16. Stycznia.

Pan A. G asparin, deputowany z Korsyki, 
powstaje w D z i e n n i k u  s p o r ó w  przeciw 
»ważnemuń opuszczeniu w sprawozdaniu swo- 
jern o obradach biurowych z pow odu w yboru
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Kommissyi adressowej. Pan Guizot bowiem 
na zapytanie Pana Gasparina o stanie protestan­
tyzmu w  osadach francuskich oświadczył, ze 
wolność religijna w  rów ny tamże sposób pano­
wać pow inna, jak na stałym łądzie ziemi fran­
cuskiej, i z tej przyczyny protestantcy missyo- 
narze francuscy równe mają prawo domagania 
się wolnego wstępu na w yspy Marquesas wspól­
nie z katolickimi missyonarzami francuskimi 
jak  na Guadeloupe, M artinique albo Bourbon. 
Z interpellacyi tej wnosić można, że pro testan­
tyzm francuski także w  Polynezyi prawo sobie 
do missyi rościć będzie.

Z P a r y ż a ,  dnia 17. Stycznia,

Kommissya Izby D eputow anych, układającą 
adress, zebrała się dziś znow u, końcem stano­
wczego porozumienia się względem adressu, 
aby  go P. Dumont w miarę tego ułożył. W n io ­
sek Panów O. Barrota i Dupin tyczący się pra­
w a rewizyjnego, przyjęty został 6 głosami prze­
ciw 3. Treść wniosku tego jeszcze niewiado­
ma. Ponieważ P. Guizot po kilkakroć stano­
wczo się przeciw tym umowom względem pra­
w a rewizyjnego oświedczył, przeto z przyjęcia 
tegoż wniosku|, jeśli tenże wyraźnym jest, mo­
głaby się zrobić kwestya gabinetowa. Słychać 
zresztą, że koncept adressu dopiero po ukoń­
czeniu debatów w Izbie Parów Deputowanym  
podanym zostanie.

C o m m e r c e  pow iada; »Adinirał D uperre 
spowodował podobno radę ministeryalną do 
przyzwolenia na urządzenie trzech składów to­
warów na brzegu Guinei, których trzy forteczki 
strzedź mają. Jeden  z tychże urządzony być 
ma przy C ap Palmas, drugi nad ujściem rzeki 
G abon, a trzeci, mający razem obejmować całą 
zatokę Guinejską, w pośrodku obudwóch, a to 
przy  ujściu innej bardzo ważnej rzeki. Każdy 
taki skład zawierać będzie mocne domy i scho­
wania dla towarów z Francyi sprowadzonych, 
tak iż na przyszłość z krajowcami handel p ro­
wadzić możemy."

M o n i t e u r  A l g e r i e n  z dnia 10. Stycznia 
podaje wykaz statystyczny mieszkańców roku 
18 4 2 . Ludność Europejska pomnożyła się 
w  roku upłynionym prawie o 00 0 0  mieszkań­
ców. Co do ludności Mauryckiej i Arabskiej 
podania nie są kompletne. Dokumentów urzę­
dowych niemasz wcale. Tyle wszakże na pe­

wne przyjąć można, że ludność krajow a coraz 
się zmniejsza, czego przyczyną naturalnie ciągła 
wojna. JNawet miasto Algier nie doszło jeszcze 
do dawnej liczby mieszkańców. Umieszczono 
4 5 0  familii w  now opobudowanych wioskach, 
jako kolonistów, a znaczna liczba nowych znów 
się zgłosiła.

O  teraźniejszym pobycie Abd el Kadera, 
jako tez o jego sile zb ro jne j, wiadomości bar­
dzo są niepewne. Aż do wiosny zapewne Emir 
żadnych nowych nie przedsięweźmie wycieczek 
do ziem podbitych, bo pora roku nie sprzyja. 
Tyle jest rzeczą pew ną, że Abd el Kaderowi 
nie zbywa na zasobach pieniężnych, i wszystkie 
pogłoski, jakoby tenże poddanie się propono­
wał i żądał od Jenerała Bugeaud najwyższego 
dowództwa, albo też rocznej pensyi na mieszka­
nie w  M ecce, są bajkam i, które rozsiewano, 
aby poddanie się Arabów przyspieszyć.

Jenerał Duvivier, należący do przeciwników 
obecnego systemu w Algierze, bawi w  tę chwi­
lę w  Paryżu i zajęty jest nowem pismem o Al­
gierze.

Prace około pomnika Napoleońskiego w ko­
ś c ie le  In w a l id ó w  w k r ó tc e  s ię  rozpoczną. Vis­
conti będzie niemi kierował. N a środku dzie­
dzińca hotelu Inwalidów wystawić ma M aro- 
chetti posąg Cesarza siedzącego na koniu z bron- 
zu ; dopiero jednak model rozpoczęto. Temuż 
samemu artyście poruczono model do posągu 
księcia W ellingtona.

Każda z 12 legij gwardyi narodow ej paryzkiej 
dała w  dniu zagajenia Izb jeden batalion dla wspól- 
nego z wojskiem liniowem utworzenia szpaleru 
od 1 uileryów do Izby D eputowanych. Jak  zw y­
kle od czasu różnych zamachów, jechał Król przez 
bulw ar tuileryjski, most Izby Deputowanych, 
ulicę Bourgogne i przez plac Izby  Deputow a­
nych , tak że tylko przejeżdżał około pięciu 
domów przy ulicy Bourgogne, które stoją ró ­
wnolegle do pałacu Izby D eputow anych; re ­
szta drogi idzie wzdłuż brzegu Sekw any, na 
której przez cały czas aż do pow rotu Króla do 
Tuderiów zamknięta jest żegluga i wszelkie zwią­
zki. Prócz tego gw ardya municypalna i po- 
licya tw orzyły drugi szpaler, nie dopuszczając, 
aby publiczność zbliżała się na strzałowe od­
dalenie od pojazdu królewskiego. Te środki 
ostrożności, jeżeli nie są konieczne, to przynaj­
mniej roztropne.
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A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 16. Stycznia.

M o r n i n g  H e r a l d  donosi teraz z pewno?- 
scią, ze dwaj owi oficerowie angielscy, o k tó­
rych niewoli w Buchacze często wspominano, 
tam ie zamordowani zostali: Pułkow nik Stod- 
dart, k tóry  dawniej należał do poselstwa w  
Persyi, i Kapitan Conolly, k tóry  dobre napisał 
dzieło o środkowej Azyi. Schwytano ich za 
szpiegów : a ponieważ pomocy Agenta Rossyj- 
skiego wezwać nie chcieli, po długich cierpie­
niach podobno zostali ścięci. Jechali obadwaj, 
jak powiadają, w  iuteressie rządu Indyjskiego.

W  ostatnich dniach, mianowicie w Piątek, 
gwałtow ny orkan wielkiej narobił szkody w 
Londynie, Brighton, Southampton, Portsmouth,
I lymouth, L iverpool i całej okolicy. Taż sama 
burza panow ała na K anale, i doniesiono już o 
rozbiciu niektórych okrętów. Na brzegu fran­
cuskim _  jak już wczoraj nadmieniono — 
okręt z Indy i przybyw ający »Conquexor« z 800  
beczkami zatonął. Należy on do tych samych 
właścicieli, k tórzy niedawno temu stracili oliręt 
"Reliance* z wielkim zapasem herbaty. R o­
zbicie nastąpiło prawie w tern samem miejscu, 
i wszyscy ludzie stracili życie. Podobno jesz­
cze i dwa inne okręty w  bliskości Zatonęły. 
>.W ciągu ostatnich 34 godzin, powiada G l o ­

b e  w Sobotę, mieliśmy w  Londynie formalny 
o rkan , jakiego od wielu lat nie pamiętamy. 
Przedwczoraj po południu o godzinie 3 ,  po 
śniegu, który spadł nocą i z rana, uchwycił mo­
cny mróz, a 100  stopniowy Term om eter w kil­
ka godzin w czasie pogody spadł o 20  stopni, 
t. j. aż do 12 stopni pod punktem lodowym. 
M iędzy godz. 12. i 1. w  nocy niebo nadzw y­
czajnie się zachm urzyło, podczas kiedy żywe 
srebro  się podniosło; o godzinie 3. dął wiatr 
gw ałtow ny a o godz. 4 . deszcz ulewny spadł, 
k tó ry  aż do poranku padał. O  godz. 9. spadł 
grad, a w icher ciągle się wzmagał, aż nareszcie 
w  południe na okropną się zamienił burzę , z 
Zachodu-południa. Szkody przez to zrządzone 
są bardzo znaczne, a ulice stolicy zasłane da­
chówkami i szczątkami kominów, zaś zewnątrz 
miasta widać wszędzie pow yryw ane drzewa. 
D otychczas niewiadomo, żeby człowiek jaki 
p rzy tern życie miał postradać. W  Kensington- 
Gardens i w  innych parkach wiele wspaniałych 
i  starych dębów, lip i t. p. z korzeniem pow y­

ryw anych. N a Tamizie pod Chelseą, Fulham, 
Hammersmith i Richmond gwałtowność fali wiele 
statków ładownych od kotwic oderwała, a kilka 
z tych nawet zatonęło. Po obu stronach na brze­
gach m ury i parkany wywrócone a ogrody jarzy- 
wne bardzo od wezbranej w ody ucierpiały. W  
Brighton zachodziła wczoraj formalna w intere­
sach wszystkich stagnacya i sklepy by ły  pozamy­
kane. Podobnie srożyła się ta burza w Sutham - 
ptonie i w Portsm ucie, gdzie kilka okrętów się 
rozbiło, osady ich jednak szczęśliwie zostały o- 
calone. W zględem  nowego parostatku, k tóry  
przedsięwziął podróż na próbę na kanale, słu­
szna panuje obawa. -  Podobne doniesienia 
odebraliśmy też z Liverpolu i Plymuthu.

W  tych dniach spuszczono z warsztatu pa­
rostatek "Great-N orthern*, 245  stop długi i 3 7  
stóp szeroki i 17 stóp głęboko zanurzający się 
w wodzie. M achiny parow e mają siłę 3 5 0  
kom. Jest budow any według nowego systemu, 
to jest bez skrzyń do kół. Przeznaczony do 
dalekich podróż np. do Chin. Parowa maszy­
na będzie tylko czynna za ustaniem w iatru w  
przeciwnym razie, użyte będą żagle, do których 
parostatek jest urządzony.

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 25 . Stycznia.

Jego C K. Mość najwyższe'm postanowieniem 
z dnia 17. G rudnia z. r. raczył galicyjskiemu 
właścicielowi dóbr i W ice  - Strażnikowi sreber 
koronnych, J o z e f o w i  G o r a y s k i e m u  naj- 
łaskawićj pozwolić nosić krzyż królewsko-fran- 
cuzkiego orderu legii honorowej.

Indye wschodnie i Afghanistan.
Dziennik forysowski M. H e r a l d  tak ostro

0 ostatnich wypadkach w  Afghanistanie prze­
m awia, jak to tylko dziennik francuzki uczy- 
nicby mógł. »Koniec wojny afghanistańskiej, 
powiada on, godny b y ł swego początku; w oj­
nę tę zaczęto od ohydnego Oszukaństwa i kłam­
stw a, a zakończono ją plamiącem nas okru­
cieństwem. Zbrodnia dopełniła swe'j miary,
1 odtąd o barbarzyństwach Francuzów w  Alge- 
ry i milczeć musimy. W  odezwie swej w  Simli, 
nakazującej opuszczenie kraju teg o , wspomniał 
Lord Łlienborough, że wypada wystawić Af- 
ghanów na łup bezrządu, jaki ich zbrodnie na 
nich ściągnęły. p 0Hock i N ott zostawili im . 
kurzące się rozw alm y, spustoszone i złupione
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m iasta, w sie, chafv i zniszczone ogrodv, win­
nice i pola. Unia 1. Października przyw róci­
liśmy pokój w Afghanistanie, a w 2 tygodnie 
później wywarliśmy zemstę: K abul, Istalif i 
Uschellalabad leżą w grozach. Serce się kraje, 
czytając doniesienia o tern nicpofrzebne'm okru­
cieństwie, nieuzytecznemłupiestwie i bezsumien- 
nem systematycznemu paleniu i m ordow aniu, a 
każdy Anglik, iskierkę jeszcze uczucia posia­
dający , widzi w tem wielkie upokorzenie sie­
bie i swojej ojczyzny. Żadna jeszcze karta 
historyi naszej nie zawiera tyle odrażających i 
straszliwych okrucieństw i t. d.« M. C h r o n i ­
c i e  przyznaje słuszność K o n s t y t u c y o n i -  
ś c i e  fraucuzkiemu, gdy tenże tw ie'rdzi, że 
Afghanistan jest teraz > . p r o w i n c y ą  r o s s y j -  
s k ą «  zrobił go zaś nią odw rot z równocze- 
snem okrucieństwem Anglików. Inne dzien­
n ik i, jak np. T i m e s  lagodnie'j się wprawdzie 
w yrażają i S t a u d a r d  w  doniesieniach dzien­
ników  indyjskich i wyciągach gazet francuzkich 
wielką przesadę i kłamstwo u p a tru je ; ale ogło­
szone depesze Generałów Pollocka, Notta i 
M  Caskilla same zburzenia m iast tych potw ier­
dzają. Dzienniki n ie  o m ieszk u ją  t a k ie  zw ra­
cać uwagi, że zawiązania układów handlowych 
między Anglią a Afghanistanem nie tak wcze­
śnie spodziewać się można. — Prócz tego ganią 
jeszcze, że generalny W ielkorządzca Dosta 
Mohammeda przed uwolnieniem go do Fero- 
zpuru w ezw ał, dla uświetnienia przez to za­
mierzonego tryum fu , mającego przywodzić na 
pamięć najświetniejsze czasy W ielkiego Moguła. 
Jeżeli Sidar powziął pomyślniejsze w yobraże­
nie o charakterze Anglików przez doznane o- 
bejście się z nim w  czasie jego niewoli indyj­
skiej , bezpotrzebnej upokorzenie musi go mo­
cno rozjątrzyć, jawnym  nieprzyjacielem Anglii 
zrobić i do w pływania do rossyjsko-perskich 
zabiegów skłonić. Szczególniejszym w swoim 
rodzaju dokumentem, k tóry  T i m e s ,  S u n  i 
C h r o n i c i e  okropnie w yszydzają, jest nastę­
pująca proklamacya Lorda Ellenborougha z 
S i m l i  d. 16, Listopada.

»Od generalnego G ubernatora do wszystkich  
Xiążąt i Naczelników i do ludu indyjskiego: 
Moi bracia i przyjaciele! Zw ycięzkie nasze 
wojsko prowadzi z sobą bram y świątyni som- 

.nauthskiej w tryumfie z A f g h a n i s t a n u  i po­
zbawiony ozdob grobowiec Sułtana Mahmu-

da #) spogląda na rozwaliny Ghisni. Hańba 80 0 - 
letnia pomszczona nakoniec. Drama świątyni 
soinnauthskiej, tyloletni pomnik waszego upo­
korzenia, stała się obecnie najświetniejszą p a ­
miątką waszej sław y narodow ej, dowodem w a­
szej przewagi co do użycia broni nad ludami 
z tamtej strony Indusa. W a m , Xiążęta i N a­
czelnicy z Sirhindu, R adtszw arzy, M alwy i 
G uzeratu, oddam te zaszczytne znaki świetnej 
wojny. W y  sami bram ę tę z drzewa sanda­
łowego z wszelką czcią przez kraj wasz do 
wzniesionej nanowo świątyni w  Somnauthcie 
odprow adzicie: Naczelników sirhindskich uwia­
domi się o czasie, w którym nasze zwycięzkie 
wojsko bramę te ich opiece nad mostem sutled- 
szkiin powierzy. M oi bracia i moi przyja­
ciele! liczyłem zawsze z ufnością na wasze 
przywiązanie do rządu angielskiego. W idzicie 
teraz, jak się godnym miłości okazuje, gdv 
honór wasz za swój w łasny poczytując, uży­
wa mocy oręża sw ego, dla zwrócenia wam bra­
m y świątyni soinnauthskiej, nigdyś znaku waszego
ujarzmienia przez Afghanów. Co mnie dotyczy, 
uosobniony z wami w  uczuciu i interessie, za­
p a tru ję  s ię  2 ty m  sa m y m , c o  w y ,  zapałem na
znakomite czyny naszego bohaterskiego wojska  
1 na zlew ający się zarówno na moją istotną i 
przybraną ojczyznę nieśmiertelny honor. N ie­
zmiennym celem moich życzeń  jest zaw sze  
Szczęśliwe Zjednoczenie obydw óch krain, tak 
dla ich wspólnego dobra potrzebne zachować 
i popierać. Na tern zjednoczeniu polega b ez­
pieczeństwo każdego indyjskiego sprzymierzeń­
ca, jako też każdego indyjskiego poddanego  
rządu angielskiego przed powrotem ucisków, 
jakie Indye w dawniejszych nawiedzały czasach.
I tylko w skutek tego zjednoczenia zatknęło te­
raz wojsko nasze swoje tryumfujące chorągwie 
na zwaliskach Ghisni i na Bala-Hissarze w Ka­
bulu. O by opatrzność, która mię dotąd oczy­
wiście zasłaniała, jeszcze mnie i nadal zacho­
w ała, iżbym powierzonej rękom moim władzy 
na utrwalenie zjednoczenia tego między obiema

w ne „ S n ,ł*n. M ahn ind , G a z n a r id , (G azn a  jes t zape- 
b y ^  , 'V VSZPuml <*1!,St,!,1,‘b staw ny zdo-
r f k i l b  T  prZOJd.k0” u'1 • ~ ' Z,° "  g o rliw o śc i o w ia- 
n L c m  T -  I 'a " odoB' Zhn''z-VL U m arł I0J8 rokn . a  

a rohck j c - o  ,v ow ej ów czesnej P o lic y  po tężnego
H *', ’. l bra,ll'> * drżewa sail-
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krajam i i na zabezpieczenie przez to szczęścia 
waszego użył. E l l e n b o u r g h . «

Je g o  L ordow ska M ość oczyw iście się tu  w  
swoim oryentalizm ie za daleko posunęła —  nie 
w chodząc w  to ,  czy  sobie A lexandra W ie l.  
w  A zyi lub  N apoleona w  E gipcie za w zó r o- 
b ra ł. S u n  nazyw a dokum ent ten »najdzi- 
w niejszą z w szystk ich  dziw nych  p roklam acyi 
szlachetnego L o rd a ,* a T i m e s  i C h r o n i c i e  
ganią uderzającą m ięszaninę w yobrażeń  pogań­
skich i chrzcściańskich o O patrzności boskiej 
i uszanow aniu dla k rw aw ego  b a łw an a  w D schag- 
g e rn au c ie , na cześć k tó rego  adm inistracya an ­
gielska tak  często się i gorzko  użalała. I  tenże 
sam G ubernato r, k tó ry  tu ta j tak  delikatn ie o b a ł­
w ochw alstw ie indyjskim  przem aw ia, kaza ł uczcić 
uroczystem  T e d e u m  zburzen ie  K ab u lu  przez 
chrzcściańskich żo łnierzy . P rzechodzi to  naw et 
greckie w ielcbóstw o. Jeśli L o rd  B entinck mis­
sive w  In dyach  m oże nieco n ieroz tropn ie  p o ­
p ie ra ł, L o rd  E lle n b o ro u g h , najłagodniejszego 
n aw et w yrażen ia  u ży w ając , posunął się tu  do 
najw yższego  stopnia śm ieszności i godność A n­
glii poniżył. Je szcze  jeden  za rzu t przeciw  tej 
p rok lam acy i, k tórego  przecież dzienniki an ­
gielskie nie d o tk n ę ły , jest następu jący . O b ­
chodząc ona u roczyście zw ycięztw o czcicieli 
B ram y  nad w yznaw cam i islam u, ob raża  liczną 
m ahom etańską część ludności indyjsk iej w  jej 
relig ijnych  uczuciach i h isto rycznych  w spom nie­
niach . P od  w zględem  opuszczenia k ra ju  gani 
jeszcze T i m e s  posp iech , z jakim  go w y k o n a­
no , p rzez co tenże w  oczach A zyalów  ucieczką 
okazać się musiał. Z burzen ie  cy tade l w y n i­
k a ło  z  po rządku  rze czy , bo  przez to  osłabiono 
n iep rzy jac ie la , ale innych czynów  zem sty, m ia­
now icie zbu rzen ia  b az a ru  na żaden  sposób p rze­
baczyć nie można.

W e d łu g  listów z In d y i,  będące jeszcze do­
tąd  po  w iększej części w  C hinach parosta tk i 
«Q ueen , T euasserim , H o o g ley , E n trep rise , 
L)iana, N em esis, P h leeg ton , P lu to  i P ro se r­
pina* w zm ocnić m ają flotę in d y jsk ą , a ta  sta­
nąć  ma p o d  zw ierzchnictw em  K om odora nad  
w ybrzeżem  bengalskiem .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  O statniem i czasy i w  d e­

partam encie poznańskim  pow ietrze nadzw yczaj

3

by ło  łagodne. W  ciągu up łyn ionycli sześciu 
tygodni ty lko  k ilka by ło  p rzym rozków  nocnych, 
a w edn ie  ciągle niem al ciepło pow ietrza gó ro ­
w ało  nad  punktem  zam arznięcia. —  M ocne i 
w ilgotne m gły p an o w ały  na przem ian z desz­
czem , a w y p ad ek  ten  w p ły n ą ł korzystn ie n a  
ozim iny, k tó re  wrszędzie niem al p ięknie stoją. 
—  Stan zdrow ia pom iędzy  ludźm i b y ł po  w ię­
kszej części zaspakajający. C h o ro b y  rum a- 
tycznc i gastryczne nie b y ły  rzad k ie , a feb ry  
gastryczne zam ieniały  się n iek ied y  na ty fus żo ­
łądkow y. W  n iek tó rych  m iejscach ukazała się 
na tu ra lna  ospa. D zieci zapadały  szczególniej 
na żarnicc i szkarlatynę. Ś m ierte lność w  o - 
gólności b y ła  m ałoznaczna. —  L iczba n ieszczę­
śliw ych p rzy p ad k ó w  w  G rudn iu  by ła  znaczna, 
a m iędzy tem i w y d arzy ły  się znow u 3 p rz y ­
padk i , gdzie zostaw ione sam e sobie p rzez  ro ­
dziców  dzieci sta ły  się pastw ą ognia. D n ia  9. 
b . m. gospodarz J a n  Schade z P rzychodzą  
w  pow iecie M iędzychodzkim , jadąc wozem, 
spad ł z n iego , a  gdy  mu się płaszcz w  koło 
zap lą ta ł, został na śm ierć zdruzgotany . W  n o ­
cy z dnia ‘23. na 2 4 . z. m. skoczył g robarz  D a­
w id B runzel w  L eszn ie , p tu  W schow skiego , 
w  studnię na tam ecznym  cm entarzu  gm iny ew an- 
gielickiej St. J a n a ,  gdzie go d. 2 4 . nieżyw ego 
znaleziono. P o  odbytem  dnia 19 . w  B orzko- 
w ie, p tu  K ościańsk iego , po low an iu  na n agan ­
k ę ,  o b ra ł so b ie , u ż y ty  do tego polow ania, 
lO le tn i ( ? )  sy n  w d o w y  R ygasik  z M achcina, 
najbliższą drogę do dom u przez tam eczne błota, 
ale zab łąkaw szy  się w śród  n o c y , życie tam że 
zakończył. P o d o b n ie  w  czasie polow ania na 
nagankę dnia 6 . t. m. w  B ronikow ie, pow iatu  
K ościańskiego, ow czarz A ntoni R oseuberger 
z B o guszyna , p rzew odniczący  uży tym  na len 
cel ch łopcom , tak  nieszczęśliw ie postrzelił w  
Jytki l l le tn ie g o  syna w dow y  K ata rzyny  B u - 
zyriskiej z B oguszyna, iż m u nogę odjąć m u ­
siano. R osenberg  ośw iadczył gotow ość op ie­
kow ania się tym  chłopcem  ja k  własnem dziec­
kiem . D oszła nas ta k ie  wiadom ość o k ilku  
sam obójstw ach.

K a t e d r a  w  S e w -ili .  — Z nany  literat i w ę- 
di ow iec Teofil G a u t i e r ,  zam ieścił w  R e v  u f  
d e s  D e u x - M o n  d e s  następujące opisanie ol­
brzym iej k a ted ry  w  S ew ili: » im ponu jący  ten 
gmach m ożnaby  w łaściw ie uazw ać ogrom ną w y-
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drążoną górą. W  środkow ej naw ie tego k o lo ­
salnego gm achu m ógłby  w ygodnie zm ieścić się 
francuzki kośció ł N ó tre  D aine ze swe'mi w ieża­
mi. S łupy , k tó re  tak  grube są jak  w ież e , a p o ­
mimo to tak cienkie się w y d a ją , iż na w idok  
ich  trw oga z b ie ra , w znoszą się z ziemi k u  skle­
p ien iom , jak  s ta lak ty ty  w jak ie j o lbrzym iej ja ­
skini. W  czterech naw ach  bocznych  , chociaż 
m niej w ysokich  niż pop rzedn icza , m ogłyby  się 
jed n ak  kośc io ły  z dzw onnicam i pom ieścić. G łó­
w n y  o łtarz (R e ta b lo )  m ający  w schody, arch i­
tek ton iczne ozdoby  i nakształt p iąter poustaw ia­
ne  szeregi Ś w iętych , stanow i sam przez się o - 
g rom ny  gm ach, k tó ry  praw ie aż do sk lep ien ia 
sięga. G rom nica w ielkanocna (C ere u s  pascalis) 
grubości w ielkiego m asztu, w aży  2 0 5 0  funtów . 
B ro n zo w y  k an d e la b r, na k tó rym  takow a spo­
c z y w a , w ygląda jak  kolum na Y endóm e! J e s t 
01 1  u lan y  na w zó r kandelab ru  św ią tyn i je ro zo ­
lim skiej, jak  się tak o w y  na p łaskorzeźb ie  łu k u  
T y tu sa  pojaw ia. W sz y s tk o  inne jest tam  ró w ­
nież w ykonane n a  w ielką stopę. W  k ated rze  
te j w y p ala  się corocznie 2 0 ,0 0 0  funtów  w osku  
i ty leż czystej oliw y. W in a  p rz y  inszy św iętej, 
w ychodzi roczn ie 1 8 ,7 5 0  litró w , gdyż p rzed  
ośm dziesięciu ołtarzam i tej katedry , odpraw iają 
księża codziennie około  5 0 0  mszy. B oży  grób, 
k tó ry  tam w  w ielki tydzeń  ustaw iają , zw any  
pow szechnie m onum entem , ma sto stóp w y so ­
kości. O rg a n y  m ające gigantyczne p ro p o rcy je , 
w yg lądają jak  o lbrzym ie s łupy  w jaskini F in - 
gala, a  przecież tony , podobne  do h u k u  grzm o­
tu  i szum u n aw ałn icy , k tó re  w ychodzą z ich 
g ru b y ch  ja k b y  z dział ob lężn iczych , piszcza- 
łó w , w y d ają  się p o d  tętni kolosalnem i sklepie­
n iam i, jak  s ła b y  św iergot p taków  lu b  pienie 
Serafinów . K ościół ten ma 8 3  okien z m alow a- 
ne'ini taflami podług  kartonów  M ichała A ngelo 
i in n y ch  najzdatniejszych m alarzy ; najp iękn iej­
sze u tw o ry  są pęzla A rnolda de F lan d res; osta­
tn ie  z ro k u  1 8 1 9 ,  okazu ją , jak  od tego czasu 
sz tuka m alow ania na śkle podupadła. —  O pis 
w szystk ich  szczegółów  tej spaniałej b u d o w y  
w ym agałby  osobnego dzieła. Z resztą są tam  
po łączone w szystk ie gatunki budow nictw a. I  
ta k  u jrzysz  arch itek tu rę  ścisło g o ty ck ą , s ty l de 
R enaissance, ta k  zw any  przez H iszpanów  sty l 
zło tn iczy , k tó ry  się zbytk iem  ozdób i arabcsków  
odznacza; sty l R o k o k o , sty l grecki, rzym ski, 
zgoła w szystko , gdyż k ażd y  w iek w ystaw ił tam

ołtarz lub  kap licę , pod ług  sw ego właściwego 
sty lu . A  przecież ca ły  ten gm ach nie jest skoń­
czony. Posągi zapełniające fram ugi, i p rzedsta­
w iające P a try a rch ó w , A posto łów , A niołów  i 
Św iętych  są ty lko  z buksz tynu  i tym czasow ie 
tam poustaw iane. N a b o k u  dziedzińca tak zw a­
n e g o : M o  r a n  j o s ,  stoi na szczycie n ieskończo­
nej jeszcze fasady  d u ży  żu raw ’ żelazny , jak o  
z n a k , że gmach ten nie ukończony , dop iero  
później uzupełnionym  b ęd z ie .«

P e w i e n  s z l a c h c i c  m usiał p rzed  kilkom a 
la ty  w  L ondyn ie  w  Izbie gmin na k lęczkach 
prosić o p rzebaczenie. P oskończonym  akcie, 
ob trzepaw szy  p y ł z sw ych sp o d n i, rzek i: 
» W  życiu  moim nie by łem  jeszcze w  tak  b ru ­
dnej izbie.«

P a r o w a  m a c h i n a  p o w i e t r z n a .  L on ­
dyńsk i dziennik  A t l a s  donosi z pew nością , że 
tow arzystw o  złożone z w ielu  b iegłych chem i­
k ó w  uzyskało  od  rządu  przyw ile j sw obody  na 
p o w ie trzn o -p aro w y  pow óz (A e ria l sleain ca r- 
r iage) , k tó rym  podróżni razem  z pakunkiem  w  
przeciągu czterech dni (rob iąc na godzinę 75  
do stu  mil angielskich) z L o n d y n u  do Indyów  
zajechać mogą. Źe przedsięb ierstw o to  nie jest 
u ro jen iem , dow odem  są znaczne w ydatk i, k tó re  
pom ienione to w arzy stw o  ponosi, i w y trw ałość , 
z jaką do dopięcia swego zam iaru dąży. D ata  
w ydan ia  kró lew skiego p rzyw ile ju  jest z dnia 2 9 , 
W rz eśn ia , i sądzą, że m aszyna sam a do  końca 
m iesiąca S tycznia 1 8 4 3 . całkiem  ukończoną 
będzie.

A r t y ś c i  d r a m a t y c z n i  w  L o n d y n i e  
uczą się teraz w ielkiej pan tom im y, m ającej by ć  
p rzedstaw ioną za m iesiąc, pod  n azw ą: » P a  li­
s t  w  o d u  c h ó w. « —  D o  tej  p rzedstaw y
zrobiono  5 0  now ych  dekoracy i i 1 0 0  n o ­
w ych  m aszyn. A ngielskie pisma nadm ien iają , 
że same te  m aszyny  i deko racy je  kosztują 
1 0 ,0 0 0  funtów  szterlingów  (4 0 0 ,0 0 0  zł. p o i.!) . 
W  pantom im ie tej będzie p rzedstaw iony  statek 
p aro w y  i rzeczyw iste m orze , przyte'in z dziesię­
ciu dział dadzą ognia. Tego ty lko  jeszcze nie 
s ta w a ło !

L o n d y ń s k i  d i e n n i k  S u n ,  um ieści w  
następnych  num erach  sw oich m apę państw a 
chińskiego, tudzież h isto ryczny  opis w szystk ich  
ostatnich w y p ad k ó w  i p ięciu  p o r tó w , k tó re  dla



Anglików na przyszłość otwarte będą, jako to: 
Kanton, Amoy, Tut-szo-fu, Ning-po i Szanghai.

n a  d z i e ń  3 c i  K w i e t n i a  1843. 
zrana o godzinie l l t ć j  przed Ur. Haak Assea- 

j, . sorem Kameralnym w  lokalu Sądu podpisane*
1 ewien gazeciarz donosząc o kozakach po- 8°  wyznaczonym zgłosiwszy się, prawa swoie

I O  /  IT  1 '1 ł  m  l  n n  1. t  1 I < I A  l  i r  c l  f i  ■ I I >! . . .  .  .  -    -  "  —    _ 1wiedział między innemi, że jeżdżą na m a ł y c h ,  
n i e p o z o r n y c h  koniach. — Ponieważ więc 
wspomniał o kozakach, lękliwy cenzor przekre­
ślił w yrazy " m a ł y c h  i n i e p o z o r n y c h «  a 
tak tedy pozostało s ię : kozacy j e ż d ż ą  n a  k o- 
n  i a c h. «

Oa Kertnkcyi.
W  numerze wczorajszym i onegdajszym pi­

sma naszego umieścieliśmy powieść « P o j e d y ­
n e k .  W y ją tek  z Obrazów ostatniej hiszpań­
skiej wojny domowej « jako wyjętą z Rozmai­
tości Lwowskich. Jest ona wszelako pierwotnie 
własnością literacką Dziennika Domowego, z 
którego ją Rozmaitości Lwowskie zmieniwszy 
tylko tytuł przedrukowały, nie wymieniając je­
dnak źródła swego.

Amatorpwie sztuki muzykalnej uwiadomiają 
się niniejszein, iż pianista L i s z t  i tenorysta 
R u b i n  i, dwaj z najsławniejszych wirtuozów 
europejskich, w pierwszej połowie Lutego tu 
przybędą i wspólnie wielki koncert dadzą.

v. M.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Na szlacheckiej wsi R y b o  w  o w  powiecie 

W ągrow ieckim  położonej, zahypotekowane 
były pod rubryką 111. liczbą 3. dla Antoniny 
z t-em bartów  ow dow ia le i  Liatowskiej na m o ­
cy rozrządzenia z dnia 13. Stycznia r. 1798 in 
vim protestationis resp. 10,Q00 zlot, po) czyli 
1666 Tal. *20 sgr., 5000 złt poi. czyli 833 Tal. 
10 sgr. i 47,000 złt. poi. czyli 7833 Tal. 10 sgr 
Na te summy przysądzono sukcessorom w je- 
rzycielki w  processie likwidacyjnym o tw o r z o ­
nym nad pozostałością właściciela R ybow a 
Serafina Ldatowskiego, 7497Tal. 21 sgr. 2 fen .’ 
które przy koniecznej subhastacyi Rybow a do
percepcyi przyszły i przy podzieleniu summy 
kupna do massy specyajnej wzięte zostały.

(idy dokum ent na ten infabulat, składający 
się z odpisu wierzytelnego protokułu zgłosze­
nia się z dnia 19. Listopada 1796. r. i w ygo to ­
wanego in vim recogniłioriis wykazu h ip o te ­
cznego podobno zaginął, przeto w zyw am y 
r.inie szćm wszystkie niewiadome osoby, bądź

udow odnili ,  gdyż w  razie przeciwnym zosta­
ną z takowemi wykluczeni.

Bydgoszcz, dnia 22. Sierpnia 1842. r. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na wniosek krewnych i resp. kuratorów 

swych, następnie wymienione osoby, jako to :
1 )  Ur. Augustin Gliszczyński z Gostynia, 

k tóry w  roku 1809 do wojska polskiego wzię­
tym być miał i od czasu tego zaginął.

2) Wincenty Kossowski, k tóry się przed 40 
lały z Krotoszyna, miejsca urodzenia swego 
oddali! i dotychczas go niemasz.

3) Jan  Krysztof Fryderyk  Hubner, wyrobnik, 
rodem zBeelitza, k tó ry  się przed laty oko ło20 
Z Rosenfeld pod Krotoszynem oddalił, i o d  
czasu tego zaginął.

4) Jan  Szmarda, stolarz, który w  roku 1822 
z Szremu na wędrówkę poszedł i od czasu tego 
zaginął.

5 )  Augustin i Jan  bracia Kudrass z K roto­
szyna, którzy w roku 1809 do wojska polskie­
go wziętymi być mieli, i których dotychczas 
niemasz.

6) Bartłomiej Szymański lub Szymanowski 
z starej Krobi pod Gostyniem , który się przed 
laty około 20 do Królestwa Polskiego udać 
miał, i od czasu tego zniknął.

7) Antoni Jo rd an ,  kucharz, z Dębowej łęki 
pod W schow ą , k tóry  podobno przy  wojnie w 
roku 1806 udział miał, i od czasu tego zaginął-
• 8 )  Szewc Jan  Chryzostom Sypniewski tu. 

ztąd, k tóry  się w roku 1817 na wędrówkę do 
Polski udał i od czasu tego zniknął.

9) Gabriel i Józef  bracia Romiejewscy z Tu- 
szkowa pod Łobżenicą rodem, którzy przed la- 
ty około 40 przy wojsku Pruskiem, a szczegól­
niej ostatni w Kwidzyniu i Grudziądzu być mieli, 
od czasu tego zaś zaginęli.

10) Owdowiała Brygida Królikowska, która 
się przed laty około i4  z Goli pod Gostyniem 
do Polski udała i od czasu tego zaginęła.

11) F ryderyk  Ernst Samuel Lambrecht, gar­
barz, syn ekonoma Lamhrechta Z Budzina, i 
z Friedfychstala rodem, który vv ro t u J823 na 
wędrówkę do cudzego kraju U(Ja(! sję mja^  j 0(j ‘ 
czasu tego zniknął.

12) Antonina Krumbholtz (K rum pho lz)  p o ­
dobnie zamężna Mikorska z Kościana, która 
się przed 30 laty do W arszaw y oddalić miała, 
i od czasu tego zaginęła.

13) Jakób  Kamiński, rzeźniczek z Murowa- 
j Gośliny, który się w roku 1806 na wędrów-m ew iau jm e  osony, bądź nej Goslmy, Który się w roku 1806 na wędrów- 

to właściciele, cessyonaryusze, posiadacze za- kę udać, następnie w roku 1822 parę dni w I- 
s taw u , lub inne p raw a mające, ażeby najpó- mielnie, pow. Gnieźnieńskiego, bawić miał, od

czasu tego zaś zniknął.
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11) Jail Krysztof Schulz z Mechnacza pod 
Międzychodem, który się w roku 1815 lub 1816 
z Międzyrzecza oddalił i od czasu tego zaginął.

.15) Łukasz Kapała z Zielone) wsi pod R a­
wiczem, który się w roku 1812 z ojczyzny swej 
oddalił, od czasu tego zaś zniknął.

16) Jan  Mischke, także Myszkowski nazwa­
n y ,  piwowar, który się przed laty 20 do 21 
z Sierakowa ostatniego pobytu swego oddalił, 
i od czasu tego zaginął.

17) Nepomucena z Stefańskich, zamężna ko- 
walka H orn, która się przed laty około 20 z 
Pokrzywnicy pod Dolskiem, ostatniego zamie­
szkania swego oddaliła i od czasu tego zniknęła.

18) Jan  Stachowski z Pleszewa, który się na 
ostatku w Przystojnie, Królestwa Polskiego, 
powiatu Kaliskiego bawił i.od lat około 20 za­
ginął.

1.9) Magdalena Bressa, która sie około roku 
1810 z Gostynia oddaliła, do W arszaw y udała, 
i tam z pewnym Andrzejem Lewandowskim, 
kancelistą, zaślubić się miała i od lat 20zaginęła.

20) W ojciech  Machowski z Jaraczewa, k tóry  
się w  roku 1831 do Królestwa Polskiego udać 
miał, i od czasu tego zaginął.

21) Je rzy  Ihmaun, szyper z Starej G órzycy  
pod Międzychodem, k tóry się w roku  1831 na 
żeglugę udać miał i od czasu tego zaginął.

22) Marcin Kuispel, sukiennik, z Kargowy, 
k tóry  się w roku 1821 oddalił i od czasu tego 
zniknął.

23) Jan  Kamiński, bednarczyk z Murowane'j 
Gośliny, k tó ry  się w roku 1819 na wędrówkę 
udał, następnie w roku 1831 z Wielkiej Enye- 
dy  w Siedmiogrodzie wiadomość o sobie dal i 
od czasu tego zaginął.

24) W ojciech Oryński z olędrów Pilskich 
pod Międzychodem, k tóry na ostatku we wsi 
Swierczynie pod Toruniem jako myśliwy słu­
żył, ztamtąd w roku 1806 do wojska polskiego 
wstąpić miał i od czasu tego zniknął.

25) Franciszek Jozafat Gendzior, młynarsz 
z Zdun, k tóry  się przed laty około 30 na wę­
drówkę udać miał i od czasu tego zniknął.

26) Karól Bogusław Maurycy Schoy zW scho- 
wy, który podobno- w wojnach od roku 1806 
aż do roku 1810 jako żołnierz udział miał, i od 
czasu tego zaginął;
jako też sukcessorowie nieznajomi, którzyby 
przez nieprzytomnych powyższych pozostawie­
ni być mogli, wzywają się, aby się najpóźuićj 
w terminie

n a  d z i e ń  6. L i s t o p a d a  1 8 4 3 .  
zrana o godzinie lOtej przed Ur. Grabowskim, 
Referendaryitszein Sądu Nadziemiańskiego, w 
miejscu publicznych posiedzeń sądowych w y­
znaczonym osobiście lub piśmienne zgłosili, o 
życiu i pobycie swym wiadomość dali a nastę­
pnie dalszego oczekiwali rozrządzenia, w razie 
bowiem przeciwnym zapozwani zńiknieni za

zmarłych uznani i sukcessorowie nieznajomi 
tychże z pretensyami spadkowemi swemi wy­
łączeni zostaną.

Poznań, dnia 22. Grudnia 1812.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń k i .

1. W ydziału.
^SPR ZED A Ż K O N IE C Z N A . ’

Położona w  miejscu pod Nr. 8. i 9., należą, 
ca kupcom H e r r m a n n  H e p n e r  i W i l ­
h e l m  M i r a  u nieruchomość , olaxowana na 
5307 I al. 25 sgr. 4 len. w ed le  taxy, mogącćj 
być przejrzanej w raz  z wykazem hypotecznym 
i warunkam i w  Registraturze, także znajdują­
ce się na niej repozytorya kram owe, mają być 

d n i a  27.  M a r c a  1 8 4 3  
w  miejscu zw ykłem  posiedzeń sądow ych 
sprzedane.

In o w ro c ław , dnia 2. W rześn ia  1842.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i.

W  E  Z W  A iN I E.
W szystkich debitorów mego zmarłego męża, 

Król. Radcy handlowego, S t a n i s ł a w a  S y ­
p n i e w s k i e g o ,  wzywam niniejszem uniżenie, 
aby się najdłużej aż do 1. Kwietnia r. b. z swych 
długów uiścili. — Tyd*, którzy aż do tego 
czasu swych długów nie zaspokoją, będę przy­
muszona zaskarżyć.

Poznań, dnia 20. Stycznia 1843.
A n n a S y p n i e w s k a .

K u r s  g ie łd y  B e r l iń s k ie j .
S to - 1  A a  |T.  k u r a n t '

D nia  23. S ty czn ia  1843.

O blig i d łu g u  sk a rb o w eg o  .
P r .  ang. o b lig ac je  1830. . 
(Jb lig i p rem iów  handlu  m orsk  
O b lig i K u rm arch ii . . . .  
B e rliń sk ie  o b lig . m ie jsk ie
G d ańsk ie  dito w  T ....................
Z achodn io  - P r. lis ty  zastaw ne 
L is ty  zast. W .  X . P o zn ań sk ieg o  

dito  d ito  dito
W sc h o d n io  - P r. lis ty  zast.
P o m o rsk ie  d i t o ......................
K u r-  i INowom arch. d ito  .
S z ląsk ie  d i t o .......................

A k c j e  
K ole i B e rliń sk o -P o cz d am sk ie j 

dito  dito  a k c je  a  p rio ris  . 
K olei M ag d eb u rsk o  - L ipsk ie j 
dito_ d ito  a k c je  a  p rio ris  . 

K o le i B e rliń sk o  - A n h a ltsk ie j 
dito d ito  a k c je  a  p rio ris  . 

K o le i D u sse ld o rf. - F lh e rfc ld . 
dito  d ito  a k c je  a  p rio ris  . 

K olei n a d rcu sk ie j . . . . .  
jjito d ito  a k r je  a  p rio ris  . 

K o le i B e rliń sk o  - F ra n k fu rt, 
dito dito ak c je  a  p rio ris  . 

K o le i Ś lą sk , g o n i ....................

F ry d ry c h sd o ry  ....................... .
In n e  m onety  z lo tc  po 5 tal. 
D i s c o u l o .......................................

pa
prC .
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ram i. zna.
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